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Ko­zioł ofiar­ny



Pan Wen­t­zel zmarsz­czył brwi i po­ło­żył kan­cia­stą li­nię obok sie­bie.



— Pro­szę o spo­kój! — wy­rzekł ochry­płym gło­sem.



— Oko bran­den­bur­skie! — od­po­wie­dział na­tych­miast Ju­lu­siek.



— Z per­ską źre­ni­cą — do­rzu­cił Ma­rian, pa­ku­jąc rę­ce w kie­sze­nie od spodni.



Pan Wen­t­zel pod­niósł swą spi­cza­stą gło­wę, po­kry­tą na­je­żo­nym wło­sem, i spoj­rzał na po­roz­kła­da­ne na krze­słach dzie­ci.



— Pro­szę o spo­kój! — po­wtó­rzył, a war­gi wy­bla­dłych ust drża­ły mu jak w fe­brze.



— Pa­trz­cie... pa­nu „Wen­t­zle­mu” spu­chła z le­wej stro­ny twarz — za­wo­łał Ju­lu­siek, mru­żąc po­wie­ki.



— To od tych pa­pie­ro­sów, któ­re po kry­jo­mu pa­li, a nam na­wet za­cią­gnąć się nie da — od­parł fleg­ma­tycz­nie Ma­rian, ob­ser­wu­jąc z iro­nią wy­chu­dłe po­licz­ki na­uczy­cie­la.



Pa­nu Wen­t­zlo­wi krew ude­rzy­ła do gło­wy.



— Nie pa­lę pa­pie­ro­sów — wy­rzekł ener­gicz­nie — nie wma­wiaj­cie we mnie złych czy­nów, któ­re sa­mi speł­nia­cie.



Ju­lu­siek wzru­szył ra­mio­na­mi. Ma­rian wpa­ko­wał rę­ce jesz­cze głę­biej w kie­sze­nie.



— Nie pa­lisz pan? — za­py­tał, wy­dy­ma­jąc czer­wo­ne i peł­ne po­licz­ki. — Phi!... to ta­ka praw­da, jak to, że pan atra­men­tem dziur w bu­tach so­bie nie czer­nisz... Za­przecz pan te­mu!



— Za­przecz pan te­mu! — za­skrze­czał, jak ma­ły psiak, Ju­lu­siek i w eks­ta­zie trium­fu usiadł na sto­le, gdy tym­cza­sem Ma­rian wciąż ko­ły­sał się na krze­śle, pa­trząc spod oka na na­uczy­cie­la.



Pan Wen­t­zel był przy­bi­ty.



Rze­czy­wi­ście, nie da­lej jak wczo­raj sma­ro­wał ra­no bie­lą­ce się wśród czar­nej skó­ry bu­tów skar­pet­ki... sma­ro­wał atra­men­tem, aby nie prze­świe­ca­ły za­nad­to, gdy wej­dzie do sa­li ja­dal­nej lub sa­lo­nu.



Mil­cząc ujął w rę­kę jed­ną z ciem­no­opraw­nych ksią­żek, któ­rych sto­sy le­ża­ły na sto­le.



— Za­cznij­my wy­kła­dy od Hi­sto­rii świę­tej — rzekł ci­chym gło­sem.



Lecz Ju­lu­siek pra­gnął na­sy­cić się swym trium­fem i ca­ły wlazł na stół, strą­ca­jąc za­bło­co­ny­mi no­ga­mi książ­ki i ze­szy­ty na zie­mię.



— Wzią­łeś pan pa­tyk... o, tak!... Uma­cza­łeś pan w atra­men­cie i sma­ro­wa­łeś pan bu­ty...



Pan Wen­t­zel po­bladł jesz­cze bar­dziej.



— Pro­szę zleźć ze sto­łu i usiąść przy­zwo­icie, ina­czej prze­rwę lek­cję...



— Wiel­ka bę­dzie szko­da... — mruk­nął Ma­rian.



Ju­lu­siek od­su­nął się tro­chę i pod­wi­nął no­gi pod sie­bie.



— Jedź pan — wy­rzekł — mnie to nie prze­szka­dza, ja i tak mo­gę pań­skie­go baj­du­rze­nia słu­chać.



Pan Wen­t­zel otwo­rzył książ­kę i po­wo­li za­czął prze­wra­cać kart­ki ozdo­bio­ne ry­ci­na­mi.



— Skoń­czy­li­śmy na Sam­so­nie i ucię­ciu wło­sów — za­czął po­ły­ka­jąc śli­nę — wie­cie, że uczy­ni­ła to Da­li­la i...



Na twa­rzach chłop­ców po­ja­wił się dziw­ny wy­raz.



— Mu­sia­ła to być szy­kow­na ko­bie­ta — mruk­nął Ju­lu­siek, uśmie­cha­jąc się roz­kosz­nie. — Praw­da, Ma­rian?



Lecz Ma­rian zwró­cił się te­raz ku pa­nu Wen­t­zlo­wi i pa­trząc wprost na twarz na­uczy­cie­la — za­py­tał.



— Jak pan są­dzi? Bru­net­ka by­ła? Co?



— Nie wiem! — od­parł na­uczy­ciel.



— Daj po­kój, Ma­ria­nie!... — wrza­snął Ju­lu­siek. — Al­bo on się zna na tym!



— Hm!... — od­rzekł Ma­rian — jest prze­cież męż­czy­zną.



— E! Ta­ki tam! Bo­że się zmi­łuj!...



Pan Wen­t­zel ze­rwał się z miej­sca.



— Ci­cho! — krzyk­nął ude­rza­jąc książ­ką o stół. — Ci­cho!... bo...



Głos uwiązł mu w gar­dle.



Ma­rian i Ju­lu­siek, mru­żąc oczy, przy­pa­try­wa­li mu się im­per­ty­nenc­ko.



Ty­le iro­nii mie­ści­ło się w wy­ra­zie twa­rzy tych przed­wcze­śnie roz­wi­nię­tych dzie­ci, że na­uczy­ciel naj­czę­ściej czuł swą sztucz­ną ener­gię jak­by zmro­żo­ną i w głę­bi ser­ca do­zna­wał dziw­ne­go ści­śnie­nia, któ­re mu do­tkli­wy ból spra­wia­ło. Czuł swą bez­sil­ność i milk­nął po­ły­ka­jąc łzy i upo­ko­rze­nie.



Tych dwóch mal­ców w kra­cia­stych kurt­kach, nie do­ra­sta­ją­cych mu do no­sa, ty­ra­ni­zo­wa­ło go i kark mu do zie­mi chy­li­ło.



Co po­cząć miał?



Pod­szedł do okna i ma­chi­nal­nie otwo­rzył luf­cik. Świe­że wio­sen­ne po­wie­trze wpły­nę­ło na­gle do po­ko­ju...



Wen­t­zel cof­nął się od okna, jak­by na­gle upo­jo­ny...



Przy­mknął oczy i stał tak bla­dy, nędz­ny w smu­dze świe­tla­nej, któ­ra kła­dła żół­te i bia­łe to­ny na twarz je­go znędz­nia­łą.



— Mo­że byś pan koń­czył lek­cję!... — ode­zwał się na­gle Ma­rian, znu­dzo­ny mil­cze­niem na­uczy­cie­la.



— To się wie — do­rzu­cił Ju­lu­siek — pan zbi­jasz bą­ki jak ja­ki rad­ca. Nic pan w luf­ci­ku nie wy­sto­isz! Jesz­cze pa­nu oko spuch­nie! — Pan Wen­t­zel po­wo­li od­wró­cił się i zbli­żył się do sto­łu. Na twa­rzy je­go ma­lo­wa­ła się smut­na re­zy­gna­cja. Usiadł na krze­śle i uni­ka­jąc spoj­rze­nia w twa­rze chłop­ców, roz­po­czął wy­kład:



— Wie­cie, że Sam­son był bar­dzo sil­ny, wie­cie, że gdy oparł się o ko­lum­ny świą­ty­ni, ra­mio­na­mi wstrzą­snął, ko­lum­ny w gru­zy się roz­sy­pa­ły i dach ca­ły ru­nął...



— Al­bo to praw­da — prze­rwał Ju­lu­siek uśmie­cha­jąc się scep­tycz­nie.



Ma­rian po­prze­stał na iro­nicz­nym wzru­sze­niu ra­mio­na­mi.



Pan Wen­t­zel cią­gnął da­lej:



— Dach ca­ły ru­nął, przy­gnia­ta­jąc zgro­ma­dzo­ne tłu­my. W ten spo­sób więc nie­przy­ja­cie­le Sam­so­na...



— E, to ta­ka praw­da jak to, że Ewa jabł­ko zja­dła... — prze­rwał znów Ju­lu­siek.



— Po­ko­na­ni zo­sta­li... — brzmiał głos na­uczy­cie­la.



Te­raz Ma­rian po­ru­szył się na krze­śle.



— A Adam ogryz­kiem się udła­wił... — wy­rzekł śpie­wa­ją­cym gło­sem.



— I gdy­by nie Da­li­la, któ­ra...



Lecz już sło­wa pa­na Wen­t­zla brzmia­ły je­dy­nie chy­ba dla nie­go sa­me­go. Dzie­ci, po­bu­dzo­ne w swej prze­kor­nej we­so­ło­ści, jak pił­kę od­rzu­ca­ły so­bie wza­jem­nie le­gen­dy, po­da­wa­ne im przez na­uczy­cie­la za fakt. Dla nich, dla tych roz­bu­dzo­nych przed­wcze­śnie umy­słów, nie ist­niał już ża­den urok na­iw­nej wia­ry — ze śmie­chem i drwi­na­mi szar­pa­li treść Pi­sma, nie mo­gąc jesz­cze zro­zu­mieć prze­no­śni.



Pod gra­dem tych słów wy­zie­wa­nych przez drob­ne, dzie­cię­ce usta, któ­re zda się stwo­rzo­ne by­ły do szep­ta­nia mo­dli­twy, pan Wen­t­zel sie­dział przy­bi­ty, bez­sil­ny, z gło­wą na pier­si zwie­szo­ną. Co­dzien­nie po­wta­rza­ło się to sa­mo.



Co­dzien­nie na­uczy­ciel i je­go sło­wa by­ły przed­mio­tem szy­derstw, żar­tów i śmie­chu.



Ju­lu­siek le­żał już te­raz na sto­le, wy­wi­ja­jąc z ra­do­ści no­ga­mi, Ma­rian na­pa­wał się spo­koj­nym trium­fem i pe­łen nie­opi­sa­nej bło­go­ści wy­dy­mał usta do nie­by­wa­łych roz­mia­rów.



— Jak tam by­ło z tym No­em? Opo­wiedz pan, pa­nie Wen­t­zel!



— Al­bo z tym Da­wi­dem!



— A Zu­zan­na? Co?...



Pło­mie­nie prze­bie­ga­ły zmy­sło­wą twarz Ma­ria­na.



— Tak! Tak!... Zu­zan­na!... To pysz­ny ka­wał!...



I na­gle, ni stąd, ni zo­wąd, roz­le­ga się z pier­si dzie­ci wrza­skli­wy śpiew:







Hopsz­tyn­der!... Ma­da­liń­ski 
Fiu­ta!... z ko­py­ta!... 
Sza­ra, ciach, ciach! Tań­czy so­bie 
Z Ba­ra­ba­szem ma­zu­ra!... 

 




— Pro­szę o spo­kój!... — ję­czy bła­gal­nie pan Wen­t­zel.





Hej ko­lę­da!... ko­lę­da!... 
Po­do­bał się Je­wie! Jeź­dzi na cho­le­wie, 
A bo­so go znać!... znać!... znać!... 

 




Pan Wen­t­zel gło­wę ukrył w dło­nie.





A bo­so go znać!... 

 




Lecz na­gle drzwi się otwie­ra­ją i dwie po­sta­cie ko­bie­ce uka­zu­ją się w pro­gu.



— Co się tu dzie­je? — py­ta pa­ni do­mu, chu­da, pła­ska blon­dyn­ka, no­szą­ca na schy­lo­nych ra­mio­nach fał­dzi­ste sza­ty wdo­wie.



— C’est atro­cé1! — od­zy­wa się dru­ga, od­pi­na­jąc żwa­wo gu­zi­ki znisz­czo­ne­go płasz­czy­ka.



— Pa­nie Wen­t­zel, jak pan mo­żesz po­zwo­lić na coś po­dob­ne­go?!



Pan Wen­t­zel po­wstał już z krze­sła i w mil­cze­niu ukła­da książ­ki i ze­szy­ty. Czu­je, że wszyst­ko, co po­wie na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie, na nic się nie przy­da.



W prze­ko­na­niu mat­ki „dzie­ci” są tro­chę roz­pusz­czo­ne, ale osta­tecz­nie moż­na na nich le­kar­stwo zna­leźć i do po­słu­szeń­stwa do­pro­wa­dzić.



Wpraw­dzie ona sa­ma ni­g­dy do­ka­zać tej sztu­ki nie mo­gła, ale... prze­cież... pan Wen­t­zel jest męż­czy­zną! Po­wi­nien umieć na­ka­zać sza­cu­nek dla swo­ich słów i oso­by.



Więc — słod­ko­kwa­śnym gło­sem mó­wi to wszyst­ko, a sło­wa jej jak ude­rze­nia bi­cza sma­ga­ją zbo­la­łą gło­wę na­uczy­cie­la.



Tak! Tak!... Pa­ni ma za­pew­ne ra­cję — każ­dy in­ny na je­go miej­scu po­ra­dził­by so­bie z pew­no­ścią, tyl­ko on! On! Nie wie, nie umie po­skro­mić swych uczniów, na­ka­zać ci­szę i po­trzeb­ny spo­kój.



— Uwa­żasz pan... — cią­gnie da­lej pa­ni Szym­czyń­ska, a głos jej pły­nie ła­god­nie jak szmer stru­my­ka — Ju­lu­siek i Ma­rian są dzie­ci wy­jąt­ko­we, na­le­ży więc z ni­mi po­stę­po­wać w wy­jąt­ko­wy spo­sób. Tym­cza­sem pan!



Wy­jąt­ko­we dzie­ci z nie­zrów­na­ną iro­nią spo­glą­da­ją na pa­na Wen­t­zla, któ­ry zmie­sza­ny, drżą­cy, spło­nio­ny, szo­ru­jąc no­ga­mi po pod­ło­dze, ustę­pu­je przy sto­le miej­sca gu­wer­nant­ce, któ­ra — wy­tar­ty płasz­czyk ostroż­nie na łóż­ku Ju­lu­sia zło­żyw­szy — przy­stę­pu­je do krze­sła z bar­dzo wo­jow­ni­czą mi­ną.



Mat­ka tym­cza­sem za­chwy­co­nym wzro­kiem ogar­nia peł­ne po­licz­ki Ma­ria­na i żół­tą gło­wę Ju­luś­ka, któ­ry zde­cy­do­wał się wresz­cie zsu­nąć ze sto­łu i usiąść na po­rę­czy krze­sła.



— Tak! Tak! Wy­jąt­ko­we dzie­ci! — po­wta­rza ma­chi­nal­nie i po bla­dych jej ustach prze­bie­ga uśmiech za­do­wo­lo­nej ma­cie­rzyń­skiej próż­no­ści.



Pan Wen­t­zel po­chy­la po­kor­nie gło­wę i od­wró­ciw­szy się, drżą­cy­mi rę­ka­mi szu­ka w pu­deł­ku, za­stę­pu­ją­cym mu sza­fę, czy­stej chust­ki i swej wy­tar­tej port­mo­net­ki. Pu­deł­ko to stoi pod je­go łóż­kiem, bied­nym, smut­nym po­sła­niem opusz­czo­ne­go wy­rob­ni­ka, na­rzu­co­nym dla de­co­rum2 sza­fi­ro­wą ka­pą, sta­no­wią­cą wła­sność pa­ni do­mu, któ­rą skrom­ny ko­cyk bied­ne­go chłop­ca ra­ził i har­mo­nię przy­zwo­ite­go ume­blo­wa­nia dzie­cin­ne­go po­ko­ju psuł zu­peł­nie.



W pu­deł­ku — pan Wen­t­zel nie znaj­du­je chust­ki, ale za to wy­do­sta­je zde­chłą mysz, ucze­pio­ną przy za­mecz­ku port­mo­net­ki, w któ­rej kil­ka mie­dzia­ków się ko­ła­cze. Jest to spraw­ka „wy­jąt­ko­wych” dzie­ci, któ­re du­szą się ze śmie­chu na wi­dok bla­do­ści po­kry­wa­ją­cej na­gle twarz pa­na Wen­t­zla.



Wie­dzą o tym, że pan Wen­t­zel boi się kon­wul­syj­nie my­szy, i uda­nie się roz­kosz­ne­go fi­gla uczu­ciem bło­gim na­peł­nia ich ser­dusz­ka.



Lecz sie­dzą­ca przy sto­le Fran­cuz­ka marsz­czy brwi i groź­nie, pod­nió­sł­szy rę­kę do gó­ry, wo­ła ochry­płym gło­sem:



— At­ten­tion, sa­les ga­mins! Ou je va­is vo­us fi­cher des cla­qu­es3!



Chłop­cy milk­ną i ko­ły­szą się na krze­słach z mniej­szym niż zwy­kle za­pa­łem. Mat­ka zaś prze­sy­ła dys­kret­ny pół­u­śmiech w stro­nę Fran­cuz­ki, któ­ra prze­ślicz­nym żar­go­nem z Mont­mar­tre roz­po­czy­na wy­kład grec­kiej mi­to­lo­gii.



I po­wo­li fał­dzi­sta suk­nia mat­ki-wdo­wy zni­ka we drzwiach, spo­za któ­rych do­la­tu­je wy­stu­ki­wa­ne na for­te­pia­nie ja­kieś Rêve­rie Asche­ra.



Pan Wen­t­zel tym­cza­sem sza­mo­cze się ze zde­chłą my­szą, sta­ra­jąc się od­cze­pić ją od port­mo­net­ki. Pot po­kry­wa mu skro­nie, wy­raz wstrę­tu ma­lu­je się w je­go smut­nych, wiel­kich oczach.



Trwa to dłu­gą chwi­lę — dzie­ci cią­gle spod oka ob­ser­wu­ją na­uczy­cie­la, trium­fu­ją we­wnętrz­nie.



Wresz­cie Ju­lu­siek dłu­żej wy­trzy­mać nie jest w sta­nie.



— To ci pan Wen­t­zel zde­se­niał!... — wo­ła pod­ry­wa­jąc się na krze­śle.



— Jak ka­ra­luch w ta­ta­ra­ku!... — do­rzu­ca śpie­wa­ją­co Ma­rian.



Lecz Fran­cuz­ka ude­rze­niem pię­ścią w stół prze­ry­wa wy­bu­chy ra­do­ści mi­łych chłop­czy­ków.



— Ta­isez ous, tas des sa­lauds4! — I na­gle się­ga­jąc do bocz­nej kie­sze­ni suk­ni, wy­do­by­wa dość du­ży re­wol­wer, któ­re­go otwo­ry po­za­kle­ja­ne są umie­jęt­nie kul­ka­mi z chle­ba.



— No! — mó­wi kła­dąc re­wol­wer na sto­le — j’espère, que vo­us al­lez vo­us te­nir tra­nqu­il­les... au­tre­ment — je ti­re5!...



I da­lej cią­gnę­ła wy­kład przy wzo­ro­wej ci­szy ze stro­ny obu chłop­ców, po któ­rych twa­rzach prze­mknął na­wet cień sza­cun­ku.



Pan Wen­t­zel tym­cza­sem upo­rał się z my­szą i wziąw­szy ze sto­li­ka wy­tar­ty i zru­dzia­ły ka­pe­lusz, go­to­wał się do wyj­ścia. Z ro­dza­jem za­zdro­ści spoj­rzał na znisz­czo­ną twarz Fran­cuz­ki i na le­żą­cy na sto­le re­wol­wer.



Tak! Wi­docz­nie in­ni lu­dzie po­sia­da­li dar wpły­wa­nia do­dat­nio na te... wy­jąt­ko­we dzie­ci — on je­den tyl­ko nie, on je­den!...



Stłu­miw­szy wes­tchnie­nie, ujął ci­cho za klam­kę i wy­su­nął się z po­ko­ju.



— Ju­non, dévo­rée par la ja­lo­usie, épia­it Ju­pi­ter6... — mó­wi­ła Fran­cuz­ka ochry­płym gło­sem, wy­krzy­wia­jąc przy tym swą twarz na kształt ma­ski klow­na — et Ju­pi­ter aima­it Jo7...



Za­głę­bi­ła się te­raz w mi­łost­ki Jo­wi­sza z ca­łą lu­bo­ścią bul­wa­rów­ki; po jej ustach igrał od cza­su do cza­su uśmiech, a rę­ka ma­chi­nal­nie po­pra­wia­ła rzad­ką na czo­le grzyw­kę.



Ju­lu­siek, tro­chę znu­dzo­ny, go­nił cza­sa­mi mi­ga­ją­ce po su­fi­cie sło­necz­ne pla­my i usi­ło­wał zwi­nąć ję­zyk w łuk, zwa­ny „klops”. Tyl­ko Ma­rian, za­słu­cha­ny w sło­wa Fran­cuz­ki, śli­zgał się wzro­kiem po jej pier­si, ry­su­ją­cej się dość wy­raź­nie pod opię­tym sta­ni­kiem.



Pa­trzył, oczy mru­żył i usta wy­dy­mał...



 


— Chwil­kę, pa­nie Wen­t­zel, pro­szę tyl­ko o krót­ką chwil­kę!...



I Ewe­lin­ka po­wstaw­szy od for­te­pia­nu po­trzą­snę­ła gło­wą ubra­ną w ca­łe pę­ki lo­ków.



— Gdzie pan ucie­kasz? Ni­g­dy nie masz cza­su... a ja tu sa­ma tak sie­dzę!...



Ostat­nie sło­wa pod­kre­śli­ła zna­czą­co po­włó­czy­stym spoj­rze­niem.



Pod wpły­wem te­go spoj­rze­nia pan Wen­t­zel po­bladł jesz­cze bar­dziej niż na wi­dok my­szy.



O! Gdy­by wie­dział, że Ewe­lin­ka obec­nie „ma­rzy” w sa­lo­nie i for­te­pian... „gnie­cie”, jak mó­wił Ju­lu­siek, był­by z pew­no­ścią umknął przez kuch­nię, choć i tam ku­char­ka wi­ta­ła go nie­dwu­znacz­nym mru­cze­niem i do­wo­dze­niem, że „ro­sół się jej utrzę­sie w garn­ku, sko­ro pa­na Wen­t­zla bez8 kuch­nię nie­sie”...



Lecz pan Wen­t­zel sto­kroć wo­lał­by już na­ra­zić się na gniew ku­char­ki, niż pod­da­wać się ma­gne­tycz­nym spoj­rze­niom Ewe­lin­ki, do­peł­nia­ją­cej w ten spo­sób pen­syj­nej edu­ka­cji i pró­bu­ją­cej si­ły swych wdzię­ków na nie­szczę­snym na­uczy­cie­lu swych bra­ci.



— Za­gram pa­nu Asche­ra... — wy­rze­kła, sznu­ru­jąc dość du­że usta — prze­wra­caj mi pan kart­ki...



Pan Wen­t­zel roz­pacz­li­wie za­czął prze­stę­po­wać z no­gi na no­gę.



— Chcę iść... na pocz­tę — wy­ją­kał ci­chym gło­sem.



— Pocz­ta nie uciek­nie — szep­ta­ła pan­na, prze­chy­la­jąc się w łuk dla uwy­dat­nie­nia wy­pu­kło­ści bio­der — a wresz­cie, ja pro­szę!...



Ostat­nie­mu sło­wu to­wa­rzy­szy­ło znów wy­mow­ne spoj­rze­nie.



W cho­rej pier­si pa­na Wen­t­zla ser­ce za­bi­ło gwał­tow­nie, krew ude­rzy­ła mu do gło­wy i czer­wo­nym pło­mie­niem oczy za­sło­ni­ła.



Ewe­lin­ka uśmie­cha­ła się za­do­wo­lo­na. Chcia­ła do­świad­czyć, czy „po­włó­czy­ste” spoj­rze­nie „dzia­ła”, i prze­ko­na­ła się, że istot­nie jest to do­bry lek i nie kosz­tu­je zbyt wie­le za­cho­du.



Lecz, po­bu­dzo­na w swych do­świad­cze­niach ko­kie­te­ryj­nych, pra­gnie da­lej pro­wa­dzić roz­po­czę­te dzie­ło.



— Pan mnie uni­ka, pa­nie Wen­t­zel — za­czy­na zno­wu, gra­jąc dość fał­szy­wie „nok­tur­no” — pan mnie uni­ka, o! Ja to czu­ję!...


Pan Wen­t­zel nie śmie za­prze­czyć. Stoi jak słup so­li, za­ci­ska­jąc kon­wul­syj­nie pię­ści. W gar­dle czu­je dła­wie­nie, usta mu drżą ner­wo­wo.



Tym­cza­sem dziew­czy­na prze­chy­la gło­wę i mru­żąc lek­ko oczy, wpa­tru­je się w swą ofia­rę.



— Pan ode mnie ucie­ka, a ja cier­pię!...



„Nok­turn” roz­pły­wa się w przy­ci­szo­nym akor­dzie. Ewe­lin­ka z wdzię­kiem opie­ra gło­wę o pul­pit i po­zo­sta­je w tej po­zie chwil kil­ka, ża­łu­jąc, że nie mo­że wi­dzieć sie­bie sa­mej i oce­nić w ca­łej ma­low­ni­czo­ści sy­tu­acji, w któ­rej się znaj­du­je.



Pan Wen­t­zel tym­cza­sem mie­ni się na twa­rzy wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy.



Bo­że mój! Ona... przez nie­go cier­pi, a on stoi jak wku­ty w dy­wan, nie ma­jąc si­ły, aby po­wie­dzieć sło­wo na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie!...



Ewe­lin­ka ob­ser­wu­je go spod oka.



Cie­szy się ser­decz­nie roz­pa­czą wy­ry­tą na chu­dej twa­rzy chło­pa­ka.



Cier­pi! Męż­czy­zna cier­pi z jej po­wo­du.



O ra­do­ści!



Nie wie jed­nak, jak wy­brnąć z tej sy­tu­acji.



Czy, po­daw­szy rę­kę, zmu­sić go do uklęk­nię­cia, czy od­da­lić się jak „sen­ne zja­wi­sko”, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie „szmer je­dwab­nej sza­ty”...



Wy­bie­ra to dru­gie, od­kła­da­jąc triumf zu­peł­ny na póź­niej i ze­rwaw­szy się z wdzię­kiem z ta­bo­re­tu, prze­bie­ga sa­lon z sze­le­stem świe­żych spód­ni­czek, a od­wró­ciw­szy się na pro­gu, rzu­ca osłu­pia­łe­mu Wen­t­zlo­wi dwa sło­wa:



— Do wie­czo­ra!...



Lecz sce­na ta ma świad­ka w oso­bie mat­ki-wdo­wy, któ­ra su­wa się jak cień po ca­łym miesz­ka­niu, uda­jąc gor­li­wie wy­peł­nia­nie swych obo­wiąz­ków.



Przed wry­tym w zie­mię Wen­t­zlem zja­wia się te­raz na­gle su­ro­wa, sztyw­na, peł­na god­no­ści.



— Co pan tu ro­bisz, pa­nie Wen­t­zel — py­ta ma­je­sta­tycz­nie — pro­szę się nie za­po­mi­nać! Nie za-po-mi-nać!...



I od­wra­ca się jak­by z jed­nej sztu­ki wy­ku­ta, owi­ja­jąc no­gi nie­szczę­sne­go na­uczy­cie­la w fał­dy swej dłu­giej sza­ty.



Pan Wen­t­zel skła­nia się ni­sko i co­fa się ty­łem w stro­nę przed­po­ko­ju. Otwie­ra­jąc, drzwi sły­szy brzęk szkła i od­wró­ciw­szy się do­strze­ga Ju­sty­się, po­ko­jów­kę, strą­ca­ją­cą szczot­ką po­gru­cho­ta­ne kin­kie­ty.



— Wszyst­ko przez pa­na — mru­czy po­ko­jów­ka — szarp­ną­łeś pan drzwia­mi, że się we mnie wszyst­ko za­trzę­sło...



Pan Wen­t­zel na pal­cach su­nie przez przed­po­kój.



— Czy­sto jak zmo­ra, al­bo ha­ła­su­je, al­bo milcz­kiem le­zie...



Pan Wen­t­zel przy drzwiach pro­wa­dzą­cych na scho­dy pod­no­si za­suw­kę i uj­mu­je klam­kę.



Ju­sty­sia, opar­ta na szczot­ce, pa­trzy z po­gar­dą na je­go wy­tar­ty sur­du­cik i wą­skie ra­mio­na.



— To ci męż­czy­zna! — szep­cze po­cią­ga­jąc no­sem. — Ni do Bo­ga, ni do lu­dzi...



Pan Wen­t­zel go­rącz­ko­wo za­czy­na zbie­gać po scho­dach.



Tym­cza­sem w po­ko­ju Ewe­lin­ki ci­cho od­by­wa się sce­na. Pa­ni Szym­czyń­ska uzna­je za sto­sow­ne prze­strzec cór­kę przed nie­bez­pie­czeń­stwem, na ja­kie się na­ra­ża, po­zo­sta­jąc sam na sam z męż­czy­zną.



Lecz Ewe­lin­ka sma­ru­je so­bie nos kre­mem Si­mo­na i po­gar­dli­wie wzru­sza ra­mio­na­mi.



— Z ja­kim męż­czy­zną mnie wi­dzia­łaś? — py­ta wy­dy­ma­jąc usta.



— Z pa­nem Wen­t­zlem!...



— A!...



— No... nie za­prze­czysz te­mu, że by­łaś z nim przed chwi­lą... w sa­lo­nie — mó­wi ją­ka­jąc się mat­ka, któ­rej zim­na krew Ewe­lin­ki i wzgar­dli­we mi­ny pra­wie od chwi­li uro­dze­nia cór­ki im­po­nu­ją i pew­ność sie­bie od­bie­ra­ją.



Ewe­lin­ka te­raz pu­drem Si­mo­na bie­li się na po­tę­gę.



— By­łam... — od­po­wia­da wresz­cie — by­łam, ale ta­ki pan Wen­t­zel prze­cież się nie li­czy...



— Prze­cież jest męż­czy­zną...



Ewe­lin­ka spoj­rza­ła na mat­kę z li­to­ścią.



— Męż­czy­zna?... To nędz­na imi­ta­cja, nie ża­den męż­czy­zna!...



I po­szła, od­wi­ja­jąc z cien­kich ob­sło­nek my­dło Si­mo­na, ma­ją­ce wła­sność „ude­li­kat­nia­nia na­skór­ka”.



 


„I fto­bie jed­nym ca­ła na­sza na­dzie­ja sy­nu naj­mil­szy, com cię wła­sny­mi pier­sia­mi wy­kar­mi­ła i sbo­le­niem ser­co­wym wy­ho­do­wa­ła”...



Pan Wen­t­zel rę­kę prze­su­nął po oczach, bo ja­kaś mgła wil­got­na źre­ni­ce mu przy­sła­niać po­czę­ła. Ten ka­wa­łek gru­be­go, or­dy­nar­ne­go pa­pie­ru, za­kre­ślo­ny krzy­wym i nie­wpraw­nym pi­smem, szar­pie mu du­szę na ka­wał­ki.



Ode­brał przed chwi­lą z pocz­ty ten list od mat­ki, ubo­giej skle­pi­kar­ki w ma­łej pod­gór­skiej mie­ści­nie, gdzie i on spę­dził swe dzie­cin­ne la­ta. Gdy li­sty przy­cho­dzi­ły daw­niej do do­mu pa­ni Szym­czyń­skiej, „wy­jąt­ko­we” dzie­ci na do­bre ba­wi­ły się „kosz­lo­na­mi”, z ja­kich zło­żo­ny był ad­res.



Od pew­ne­go cza­su więc pan Wen­t­zel od­bie­ra li­sty od mat­ki z biu­ra pocz­to­we­go i sia­da w ma­łym ogród­ku, ota­cza­ją­cym gmach pocz­to­wy, dla9 od­czy­ta­nia i od­cy­fro­wa­nia hie­ro­gli­fów, z ja­kich się zwy­kle li­sty te skła­da­ją.



I te­raz sie­dzi na wil­got­nej ław­ce, tuż pod krza­kiem bzu, któ­ry do­pie­ro pącz­ki wy­pusz­czać za­czy­na.



Do­ko­ła kil­ka chu­dych drzew wzno­si swe bez­list­ne ga­łę­zie, pies ja­kiś błą­ka się po traw­ni­kach, grze­biąc ła­pa­mi w czar­nej zie­mi, po­prze­ci­na­nej wą­ski­mi pa­ska­mi zie­lo­no­ści.



W po­wie­trzu uno­si się cie­pła wil­goć, któ­ra pier­si smut­kiem tło­czy i moc wspo­mnień na­su­wa. Pan Wen­t­zel raz jesz­cze po­wo­li list prze­czy­tał, po czym, po­chy­liw­szy na pier­si gło­wę, my­śleć po­czął.



W nim jed­nym ca­ła na­dzie­ja!



Ca­ła na­dzie­ja tych dwoj­ga star­ców, zgię­tych od pra­cy, nę­dzy i smut­ku! Jak w tę­czę, tak pa­trzą w nie­go ci ro­dzi­ce, któ­rzy — od­ma­wia­jąc so­bie ka­wał­ka mię­sa, chwi­li spo­czyn­ku — do szkół go wy­sła­li i te­raz cze­ka­ją plo­nów z tej mo­zol­nej, cięż­kiej pra­cy.



On wie, on to czu­je, że je­mu usta­wać w pra­cy nie wol­no, że wszyst­ko, co zno­si w do­mu pa­ni Szym­czyń­skiej, na­dal zno­sić po­wi­nien, bo ma kąt, w któ­rym stoi łóż­ko je­go, ma dach nad gło­wą, bo łyż­ka stra­wy, któ­ra mu nie­raz przez ści­śnię­te gar­dło przejść nie mo­że — trzy­ma go przy ży­ciu — je­go i tam­tych dwo­je...



I wi­dzi ich w czar­nej ja­mie skle­pi­ku po­mię­dzy wor­ka­mi kar­to­fli, becz­ką naf­ty, pę­ka­mi drzazg, wi­dzi ich schy­la­ne po­sta­cie, sły­szy ka­szel oj­ca, stę­ka­nie mat­ki, woń stę­chli­zny i wil­go­ci owie­wa do­ko­ła...



Bied­ni! Bied­ni sta­rzy!...



Lecz on? On sam, czyż nie cier­pi, czyż te upo­ko­rze­nia, te tor­tu­ry, któ­re co­dzien­nie z Ju­lu­siem i Ma­ria­nem prze­by­wa, te no­ce bez­sen­ne spę­dzo­ne nad książ­ką, te ran­ki, wśród któ­rych znu­żo­ne cia­ło do­ma­ga się chwi­li snu, te za­par­cia się wszel­kich uciech mło­do­ści, uśmie­chów, swo­bod­niej­szej my­śli!... czyż to się li­czyć da­je?



Zresz­tą dość spoj­rzeć na nie­go, gdy tak sie­dzi, nędz­ny i bla­dy w ja­snych pro­mie­niach wio­sen­ne­go słoń­ca. Twarz ma żół­ta­wą z zie­lo­na­wym, pra­wie tru­pim na skro­niach od­cie­niem, pier­si wklę­słe, ple­cy wy­pu­kłe, no­gi wy­chu­dłe.



Jest brzyd­ki, nędz­ny, śmiesz­ny — wie o tym, czu­je to i jest bar­dzo nie­szczę­śli­wym.



A jesz­cze w do­dat­ku ser­ce mu bi­je gwał­tow­nie i coś się przed nim ma­ja­czy, ja­kiś uśmiech dziew­czy­ny, ja­kiś akord „nok­tur­na”, za­sły­sza­ne­go przed chwi­lą...



Wszyst­ko to gnę­bi go i drę­czy nad wy­raz.



Cia­sna klat­ka pier­sio­wa nie mo­że po­mie­ścić ty­lu wra­żeń, któ­re ra­zem z cie­płą wo­nią wio­sen­ną do je­go pier­si się ci­sną.



Coś go dła­wi w gar­dle, od­dech mu ta­mu­je. O! Ta wio­sna!... Czyż ona ist­nieć po­win­na dla ta­kich jak pan Wen­t­zel nę­dza­rzy?!...



Pies, plą­czą­cy się po traw­ni­ku, zbli­żył się te­raz do ław­ki i przed no­ga­mi Wen­t­zla prze­su­wać się po­czął.



Był tak jak Wen­t­zel nędz­ny, wy­chu­dły i od­dy­chał cięż­ko.



Chło­piec na­chy­lił się nad zwie­rzę­ciem i brud­ne je­go ku­dły de­li­kat­nie gła­dzić po­czął.



Bez­dom­ne zwie­rzę opar­ło łeb o ko­la­no czło­wie­ka, wpa­trzy­ło się w bla­dą twarz, po­chy­lo­ną nad nim i na­gle prze­cią­gle za­wy­ło.



Wów­czas z ciem­nych, smut­nych oczów pa­na Wen­t­zla sto­czy­ły się dwie wiel­kie łzy...



 


Gdy „wy­jąt­ko­we” dzie­ci we­szły do sa­lo­nu wraz ze swym na­uczy­cie­lem, kil­ka­na­ście osób na wzór ma­ne­ki­nów za­peł­nia­ło fo­te­le i ko­zet­ki. Był to jo­ur fi­xe10 i pa­ni Szym­czyń­ska uwa­ża­ła­by so­bie za strasz­ne uchy­bie­nie, gdy­by przy­naj­mniej ze sześć brzyd­kich jak noc pa­nien, ta­każ ilość wy­chu­dłych męż­czyzn i od­po­wied­nia licz­ba mam nie wy­nu­dzi­ła się wśród ścian jej sa­lo­nu.



Pan Wen­t­zel wpro­wa­dzał zwy­kle swych uczniów, drżąc na myśl wy­sta­wie­nia na świa­tło licz­nych kan­de­la­brów wy­pla­mio­ne­go tu­żur­ka11 i gu­mo­wych koł­nie­rzy­ków.



By­ła to dla nie­go naj­cięż­sza chwi­la w ca­łym ty­go­dniu.



Zwy­kle Ma­rian i Ju­lu­siek ukło­niw­szy się go­ściom zwra­ca­li się z dow­cip­ny­mi uwa­ga­mi w stro­nę swe­go ko­zła ofiar­ne­go.



Lecz dziś pan Wen­t­zel był sto­kroć wię­cej zmie­sza­ny niż zwy­kle. List mat­ki, po­ran­ne przej­ście z pa­nią do­mu, a wresz­cie sce­na z Ewe­lin­ką ode­bra­ły mu resz­tę przy­tom­no­ści.



Ewe­lin­ka w gro­nie pa­nien roz­po­czę­ła wła­śnie zaj­mu­ją­cą roz­mo­wę o eman­cy­pa­cji ko­biet, pra­gnąc ją oprzeć na cał­kiem no­wym grun­cie, bo na dar­wi­now­skiej prze­mia­nie ga­tun­ków. Ewe­lin­ka lu­bi­ła po­pi­sy­wać się ze swą „głę­bo­ką wie­dzą”, nie za­nie­dbu­jąc przy tym po­włó­czy­stych spoj­rzeń.



Wy­pró­bo­wa­ła je ra­no na pa­nu Wen­t­zlu, by­ła więc pew­na swe­go i gra­dem ogni­stych spoj­rzeń ob­sy­py­wa­ła mło­dziuch­ne­go blon­dyn­ka, któ­ry jak wi­śnia ru­mie­nił się i ob­ry­wał gu­zi­ki u rę­ka­wi­czek. Pan Wen­t­zel, wci­śnię­ty w kąt, stał opie­ra­jąc się ple­ca­mi o ścia­nę.



Po­nad nim pło­nę­ły świe­ce kin­kie­tu i ob­le­wa­ły go zło­ta­wym bla­skiem i kro­pla­mi ste­ary­ny. Ma­rian za­jął jed­no z lep­szych miejsc, tuż obok do­brze wy­de­kol­to­wa­nej mę­żat­ki, i wło­żyw­szy rę­ce w kie­sze­nie, pa­trzył i usta wy­dy­mał.



Ju­lu­siek za­trzy­mał się chwi­lę przed pa­nem Wen­t­zlem.



— Cóż pan tak tkwi ko­ło ścia­ny? Nie mo­że pan usiąść?...



Pan Wen­t­zel obej­rzał się za fo­te­lem, czu­jąc, że pa­rę osób zwra­ca na nie­go uwa­gę.



W po­bli­żu wła­śnie stał wspa­nia­ły fo­tel, ob­rzu­co­ny ma­ka­tą.



Pan Wen­t­zel osu­nął się na nie­go ma­chi­nal­nie.



Ju­lu­siek wzru­szył ra­mio­na­mi.



— Na fo­te­lu? — za­skrze­czał pod­ska­ku­jąc na jed­nej no­dze — jak ja­ki oby­wa­tel?... Nie mo­żesz pan na krze­śle?...



Oso­by sie­dzą­ce bli­żej za­czę­ły się uśmie­chać.



Ju­lu­siek uczuł, że od­no­si suk­ces, i pod­niósł gło­wę z praw­dzi­wym trium­fem.



Pan Wen­t­zel za­ci­snął usta i nie śmiał oczów12 ode­rwać od zie­mi.



Wnie­sio­no her­ba­tę.



Ju­lu­siek po­rwał z ta­cy fi­li­żan­kę i zbli­żył się z nią do na­uczy­cie­la.



— Na­pij się pan her­ba­ty! — mó­wił, pa­ku­jąc się na ko­la­na Wen­t­zlo­wi — wy­glą­dasz pan jak śmierć an­giel­ska... pij pan...



I po­trą­cił fi­li­żan­kę, wy­le­wa­jąc go­rą­cy płyn na rę­ce i tu­żu­rek Wen­t­zla.



— Po­tem po­wie­dzą, żeś się pan u nas za­gło­dził... — do­dał, wy­krzy­wia­jąc się jak sta­ry pa­jac.



Pan Wen­t­zel ujął fi­li­żan­kę i oglą­dał się za ły­żecz­ką.



— Cze­go pan szu­ka?



— Ły­żecz­ki!



— A to po co?



— Za­mie­szać!



— A nie mo­żesz pan pal­cem?



I zla­zł­szy z ko­lan na­uczy­cie­la, „wy­jąt­ko­we” dzie­cię zmie­sza­ło się z tłu­mem go­ści, dep­cząc po je­dwab­nych tre­nach dam i la­kier­kach męż­czyzn.



Pan Wen­t­zel po­zo­stał w swo­im ką­ci­ku z fi­li­żan­ką her­ba­ty w rę­ku.



Przed nim ja­kaś tę­ga bru­net­ka pre­zen­to­wa­ła swą peł­ną szy­ję w oświe­tle­niu pły­ną­cym z gó­ry. Jej ob­na­żo­ne ra­mio­na, fał­da cia­ła na kar­ku, fał­da peł­na ta­jem­ni­cze­go cie­nia, mie­sza­ła pa­na Wen­t­zla i na­peł­nia­ła ja­kąś bo­jaź­nią. Sam, nędz­ny i chu­dy, lę­kał się do­brze roz­wi­nię­te­go ko­bie­ce­go cia­ła.



Za­pach wy­dzie­la­ją­cy się z su­kien bru­net­ki odu­rzał go do resz­ty.



Przy tym głos Ewe­li­ni­ki, do­no­śny, tro­chę no­so­wy, jej śmiech ner­wo­wy, nad­to do­brze „uło­żo­nej” pan­ny, wstrzą­sał mu ser­ce.



Uczuł się bli­skim ze­mdle­nia.



Na­gle z te­go pół­snu zbu­dził go skrze­czą­cy głos Ju­luś­ka:



— Czyś pan kie­dy ko­chał?



To wy­jąt­ko­we chło­pię w ten spo­sób in­ter­pe­lo­wa­ło ru­mia­ne­go blon­dyn­ka, sie­dzą­ce­go obok Ewe­lin­ki. Mi­mo wo­li roz­mo­wy uci­chły. Ju­lu­siek miał wła­sność śmie­sze­nia ca­łe­go to­wa­rzy­stwa, ocze­ki­wa­no na coś bar­dzo dow­cip­ne­go.

Ma­lec czuł się pa­nem sy­tu­acji.



Po­trzą­snął żół­tą czu­pry­ną i roz­sta­wił sze­ro­ko no­gi.



— No! Po­wiedz pan, czyś już się ko­chał?...



— Nie... — wy­bąk­nął blon­dy­nek — je­stem jesz­cze za mło­dy...



Ju­lu­siek sze­ro­ko otwo­rzył oczy.



— Phi! — skrzek­nął — a pan Wen­t­zel młod­szy od pa­na, a już się ko­cha.



Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się ku na­uczy­cie­lo­wi, któ­ry otwo­rzył usta, jak­by chcąc coś po­wie­dzieć, lecz gło­su mu za­bra­kło.



— Ja bym pa­nu po­wie­dział, w kim — cią­gnął da­lej Ju­lu­siek — ale uprze­dzam pa­na, że oni mnie za­raz za drzwi wy­rzu­cą, bo praw­dę pa­wiem. O! Je­we­lin­ka i pan Wen­t­zel to się ma­ją ku so­bie...



Pur­pu­rą ob­la­ła się twarz Ewe­lin­ki.



— Pa­nie Wen­t­zel! — za­wo­ła­ła, drżąc ca­ła ze zło­ści — pro­szę Jul­ka wy­pro­wa­dzić i za­mknąć się z nim w dzie­cin­nym po­ko­ju...



Pan Wen­t­zel pod­niósł się, cze­pia­jąc po­rę­czy fo­te­la. Ży­ły mu na skro­niach na­bie­gły, wy­glą­dał jak pi­ja­ny.



Chciał po­dejść do Ju­luś­ka, lecz ma­lec szedł już ku drzwiom, dum­ny, za­do­wo­lo­ny z uczy­nio­ne­go wra­że­nia, mru­cząc cią­gle:



— A co? Nie mó­wi­łem, że gdy po­wiem praw­dę, to mnie za drzwi wy­rzu­cą?!


 



W dzie­cin­nym po­ko­ju pa­li się nie­wiel­ka lam­pa, przy­sło­nię­ta zie­lo­nym aba­żu­rem. Ju­lu­siek i Ma­rian, zda­je się, śpią spo­koj­nie w swych łóż­kach, po­na­kry­wa­nych sto­sem koł­der i koł­de­rek.



Ko­ło sto­łu sie­dzi pan Wen­t­zel, kur­cząc pod sto­łem no­gi w za­pla­mio­nych atra­men­tem skar­pet­kach. Przed nim le­żą no­życz­ki, gru­ba igła, mo­tek ni­ci i kil­ka gu­zi­ków. Pan Wen­t­zel za­brał się do ła­ta­nia swej co­dzien­nej kurt­ki i ja­koś mu idzie nie­spo­ro. Kłu­je się w pal­ce, ście­gi da­je mon­stru­al­nych roz­mia­rów! Miał za­miar spra­wić so­bie no­wą kurt­kę na wio­snę, ale na­my­ślił się — zro­bi ina­czej. Pie­nią­dze te po­śle ro­dzi­com, wła­śnie mat­ka pi­sa­ła, że skle­pik nic nie przy­no­si, oj­ciec co­raz słab­szy...



Pan Wen­t­zel mat­ce od­pi­sał, gul­de­ny w list wło­żył i te­raz, szy­jąc, spo­glą­da z roz­rzew­nie­niem na ko­per­tę, któ­ra za pa­rę dni w sczer­nia­łych od pra­cy rę­kach mat­ki bę­dzie.



I wśród tej ci­szy noc­nej w wy­obraź­ni swej wi­dzi po­marsz­czo­ną twarz oj­ca, wy­bla­dłe li­ca mat­ki, któ­rzy z ra­do­ścią się nad li­stem po­chy­lą i sy­la­bi­zo­wać li­te­rę po li­te­rze bę­dą.



Bied­ni! Bied­ni sta­rzy!...



Pan Wen­t­zel pra­wie uśmie­chać się za­czy­na. Na chwi­lę za­po­mi­na o swej nę­dzy, cie­sząc się, że ra­dość in­nym spra­wia.



Na­gle jak­by na ko­men­dę z dzie­cin­nych łó­żek pod­no­szą się dwie roz­czo­chra­ne gło­wy i roz­le­ga się wrzask, od któ­re­go pan Wen­t­zel drżeć i bled­nąć po­czy­na:



Hopsz­tyn­der! Ma­da­liń­ski! 
Fiu­ta!... z ko­py­ta... 
Sza­ra, ciach, ciach!... tań­czy so­bie 
Z Ba­ra­ba­szem ma­zu­ra! 
Hej ko­lę­da!... ko­lę­da!... 

 








  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. C’est atro­cé (fr.) — to okrop­ne. [przypis edytorski]

2. de­co­rum (z łac.) — ozdob­ność, po­wa­ga, tak­że: wy­sło­wie­nie a. styl wła­ści­we dla te­ma­tu. [przypis edytorski]

3. At­ten­tion, sa­les ga­mins! Ou je va­is vo­us fi­cher des cla­qu­es (fr) — Uwa­żaj­cie, brud­ne dzie­cia­ki! Al­bo dam wam klap­sa. [przypis edytorski]

4. Ta­isez ous, tas des sa­lauds (fr.) — spo­kój, ban­do łaj­da­ków! [przypis edytorski]

5.  j’espère, que vo­us al­lez vo­us te­nir tra­nqu­il­les... au­tre­ment — je ti­re (fr.) — mam na­dzie­ję, że za­cho­wa­cie spo­kój... ina­czej bę­dę strze­lać. [przypis edytorski]

6. Ju­non, dévo­rée par la ja­lo­usie, épia­it Ju­pi­ter (fr.) — Ju­no­na, po­chło­nię­ta za­zdro­ścią, śle­dzi­ła Jo­wi­sza. [przypis edytorski]

7. et Ju­pi­ter aima­it Jo (fr.) — a Jo­wisz ko­chał Io. [przypis edytorski]

8. bez (reg.) — przez. [przypis edytorski]

9. dla (daw.) — w ce­lu. [przypis edytorski]

10. jo­ur fi­xe (fr.) — przy­ję­cie. [przypis edytorski]

11. tu­żu­rek — dwu­rzę­do­wy, ciem­ny sur­dut po­pu­lar­ny na prze­ło­mie XIX i XX w. [przypis edytorski]

12. oczów — dziś popr. for­ma D.lm: oczu. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/menazeria-ludzka-koziol-ofiarny

      Tekst opracowany na podstawie: Gabriela Zapolska, Menażeria ludzka, Kantor Wydawniczy SAWW, Poznań 1994.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja wykonana przez Fundację Nowoczesna Polska z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów Pauliny Choromańskiej. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Wojciech Kotwica, Paweł Kozioł.

      Okładka na podstawie: Małpa z bukiecikiem fijołków, Gabriel Max (1840-1915), domena publiczna
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